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Pożegnanie lana Pawła II z krajem i narodem
Umiłowani moi Rodacy !
W dniu, w którym wypada jedne­

mu z synów naszej drogiej Ojczyzny, 
podjąć posługiwanie' biskupie na sto­
licy św. Piotra, piszę do Was te sło­
wa. Nie mogę ich nie skierować do 
wszystkich moich braci i sióstr, sy­
nów umiłowanej Polski, właśnie w tym 
dniu, który wedle niezgłębionych wy­
roków Bożej Opatrzności każę mnie, 
dotychczas arcybiskupowi metropoli­
cie krakowskiemu, opuścić prastarą

sna ludzkość, różne narody i pań­
stwa podejmują w dziedzinie społecz­
nej, ekonomicznej, cywilizacyjnej, ma 
doniosłe znaczenie. Kościół w Polsce 
nabrał nowego wyrazu, stał się Ko­
ściołem szczególnego świadectwa, na 
które zwrócone sa oczy całego świa­
ta. W tym Kościele żyje i wypowiada 
się nasz naród, współczesne poko-
lenie Polaków.

Bez przyjęcia tego faktu trudno

stolicę św. Stanisława i przejąć
rzymską stolicę św. Piotra, a wraz 
z nią troskę o cały Kościół powszech­
ny, która ze Stolicą Piotrową jest
związana z Woli Chrystusa Pana.
Trudno o tym fakcie myśleć i mówić 
bez najgłębszego wzruszenia. Zda się, 
że nie wystarczy serca ludzkiego — 
a w szczególności serca polskiego — 
ażeby y/zruszenie to ogarnąć. Bra­
kuje też słów, ażeby wypowiedzieć 
wszystkie myśli, które w związku z 
tym cisną się do głowy. Czyż myśli 
te i wzruszenia nie przechodzą przez 
całe nasze dzieje ? Czyż nie ogarnia­
ją tego Tysiąclecia, w ciągu którego

zrozumieć i to, że dzisiaj przemawia 
do Was papież — Polak. Trudno zro­
zumieć to konklawe, które w dniu 
26 sierpnia — w święto Matki Bo­
żej Częstochowskiej, przyniosło Koś­
ciołowi wspaniały dar w osobie Oj­
ca św. Jana Pawła I — i z kolei to, 
które po Jego nieodżałowanej śmier­
ci, po 33-dniowym pontyfikacie, po­
wołało na Stolicę Piotrową kardynała 
— Polaka. Trudno zrozumieć, że ten 
wybór nie spotkał się ze sprzeciwem, 
ale ze zrozumieniem i nawet życzli­
wym przyjęciem.

cie). Mówię to do wszystkich bez wy­
jątku Rodaków, szanujących świato-
pogląd i przekonania każdego bez
wyjątku. Miłość Ojczyzny łączy nas i 
musi łączyć ponad wszelkie różnice. 
Nie ma ona nic wspólnego z cias­
nym nacjonalizmem czy szowinizmem.
Jest prawem ludzkiego serca. Jest

Czcigodny i Umiłowany
Prymasie ! Pozwól,

Księże
że powiem po

zachowaliśmy wierność dła Chrystu 
sa i Jego Kościoła, dla Stolicy Apos-1“
tolskiej, dla dziedzictwa św. Piotra 
i Pawła ?

W szczególny sposób jednakże my­
śli te i uczucia koncentrują się na 
ostatnim okresie naszych dziejów : 
dziejów Ojczyzny i dziejów Kościoła. 
Jakże trudnym ! Jakże groźnym ! 
Symbolem tego przełomowego okre­
su jest zapewne postać bł. Maksy­
miliana Marii Kolbego, którego przed 
kilku laty wyniósł na ołtarze nieza­
pomniany Ojciec św. Paweł VI.

I oto : rzecz znamienna, po ludz­
ku trudna do wytłumaczenia. Właś­
nie w tych ostatnich dziesięcioleciach 
Kościół w Polsce nabrał szczególne­
go znaczenia w wymiarach Kościoła 
powszechnego i w wymiarach chrze­
ścijaństwa. Stał się również przed­
miotem wielkiego zainteresowania z 
uwagi na szczególny układ stosunków, 
który dla poszukiwrań, jakie współcze-

orostu co myślę. Nie byłoby na Sto­
licy Piotrowej tego papieża — Pola­
ka, który dziś pełen bojaźni Bożej 
ale i oełen ufności rozpoczyna nowy
pontyfikat, gdyby nie było Twojej
wiary, nie cofającej się przed więzie­
niem i cierpieniem. Twojej heroicznej 
nadziei, Twego zawierzenia bez resz­
ty Matce Kościoła, gdyby nie było 
Jasnej Góry — i tego całego okresu 
dziejów Kościoła w Oiczyźnie naszej, 
które związane są z Twoim biskupim 
i prymasowskim posługiwaniem, Kie­
dy to mówię do Ciebie, mówię zara­
zem do wszystkich moich braci w 
biskupstwie, do wszystkich i do każ­
dego, do wszystkich i do każdego z

miarą ludzkiej szlachetności — mia­
rą wypróbowaną wielokrotnie w cią­
gu naszej niełatwej historii.

Drodzy Rodacy ! Niełatwo jest zre­
zygnować z powrotu do Ojczyzny „do 
tych pól umajonych kwieciem rozmai­
łem, posrebrzonych pszenicą, pozła­
canych żytem” — jak pisał Mickie­
wicz, do tych gór i dolin i jazior i 
rzek, do tych ludzi umiłowanych, do 
tego Królewskiego Miasta —■ ale sko­
ro taka jest wola Chrystusa, trzeba 
ją przyjąć. Więc przyjmuję. Proszę 
Was tylko, aby tó odejście jeszcze 
bardziej mas połączyło i zjednoczyło w 
tym, co stanowi treść naszej wspólnej 
miłości. Nie zapominajcie o mnie w 
modlitwie. Na Jasnej Górze i w całej
naszej Ojczyźnie. Niech ten Papież,

Kapłanów, Zakonników i Zakonnic.
Do wszystkich i do każdego z moich 
umiłowanych Rodaków, Braci i Sióstr 
— w Polsce i poza Polską.

(Mówię to również do Ciebie, Dro­
gi Kardynale filadelfijski ze Stanów 
Zjednoczonych i wszystkich Biskupów 
polskiego pochodzenia w całym świe-

który jest krwią z Waszej krwi i ser­
cem z Waszych serc, dobrze służy 
Kościołowi i światu w trudnych cza­
sach kończącego się drugiego Tysiąc­
lecia. Proszę Was też, abyście za­
chowali wierność Chrystusowi, Jego 
Krzyżowi, Kościołowi i Jego Paste­
rzom. Proszę, abyście przeciwstawiali 
się wszystkiemu, co uwłacza ludzkiej 
godności i poniża obyczaje zdrowe­
go społeczeństwa ; co czasem może 
aż zagrażać jego egzystencji i dobru

(Ciąg dalszy na «tr, 4)
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Rozważanie Ewangeliczne

OCZEKIWANIE
Na pierwszą niedzielę Adwentu — 

na okres oczekiwania — czytamy 
urywek ewangelii Marka. Jezus po­
sługuje się przypowieścią o powro­
cie pana i o jego nadejściu. Wybie­
rając się w podróż pan powierzył 
swój dom sługom. Każdy otrzymał 
specjalne polecenie o, co miał za­

nych planetach... Ale, to, co człowiek 
zdobył swoimi zdolnościami należy 
mu się uznanie. Ale to, że nie u­
miał się podzielić z dobyczami wie­
dzy i techniki z innymi ludźmi, te­
go mu historia nie wybaczy. O na-
szych czasach, o niektórych mo-

dbać w czasie nieobecności
.Odźwiernemu nakazał,

pana.
żeby czu-

carstwach, o klikach ludzi, którzy 
rządzą tymi mocarstwami historia

PANA
uczynił z twoim życiem ? Coście u­
czynili z moim światem ?

I tu może powstać sytuacja bar­
dzo kłopotliwa... Zakłopocze się te­
chnik wiedzy, wynalazca samolotów 
odrzutowych. Zakłopocze się wyna­
lazca bomb atomowych i neutrono­
wych. Mimo woli stali się oni mu-

wał” — tak notuje Ewangelista. 
Musi tu chodzić o sprawę bardzo 
ważną.

To, co tu powiedziano jest powie­
dziane o nas. Mieszkamy przecież w 
jednej z izb tego domu. Wiemy, że 
dom ten jest mądrze urządzony. Za­
dziwia nas swoimi prawidłościami. 
Jest inteligentnie zbudowany w naj­
mniejszym i największym, widzial­
nym i niewidzialnym szczególe.

Przekonują nas o tym coraz wię- 
ce.j wiedza i technika współczesna. 
Wiemy, że dom ten jest bardzo pięk­
ny. Ale uświadamy sobie coraz bar-
dziej, że ,odkąd w swej izdebce
przedsięwzięliśmy tak wiele starań, 
by ją zeszpecić i uczynić możliwie 
najbardziej odrażającą. Starania te.
tak bardzo różnorodne. nie datują
się od dziś : już w epokach dość
dawnych ziemia bywała niekiedy
przeraźliwym miejscem dzięki usil­
nym ludzkim działaniom. Jednakże
ostatnio nasze możliwości w tym 7.a- 
kresie wzrastają wszechstronnie i la­
winowo — bo i ludzi aż do zniecier­
pliwienia więcej, i wiedza nieporów­
nanie większa i możliwości technicz­
ne coraz bardziej zadziwiające”.
(Tadeusz Żychiewicz).

Pan odjeżdżając zostawił dom słu­
gom swoim. Dał władzę każdemu 
nad zajęciami jego... Niestety słu-
dzy zadomowili się na dobre. Za-
pomnieli, że są dzierżawcami. To też 
nie oczekują powrotu pana. Nie czu- 
ją się już sługami, ale panami. U­
rządzają dom po swojemu. Ludzie 
właścicielami ziemi i wszechświata. 
To brzmi wspaniale...

Tę władzę ma rzeczywiście czło­
wiek. Lata w przestworzach, zanu­
rza się w głębinach morskich. Kro­
czy po księżycu i bada inne plane­
ty. Ziemię — swój dom — zaśmie­
cił. Narobił w niej wiele nieporząd-
ku, krzywdy i niesprawiedliwości.
Znudziła mu się ziemia. Marzy o in-

Otoc Katolicki rtr. X

wypowie się ujemnie. A co powie timordercami, multiniszczycielami
Pan dziejów ludzkich, kiedy powró­
ci ?

Przed Nim nie będzie tłumaczeń 
ani fałszywych usprawiedliwień. Ka­
zał czuwać. Wszystko urządzać roz­
sądnie i sprawiedliwie. Zapewnił, że 
wróci do swojej własności. Zażąda 
sprawozdania od dzierżawców. Coś-
cie uczynili z mojego domu ? Coś

kultur i cywilizacji ludzkich. Czło-
wiek zatruwa powietrze tak potrzeb­
ne do życia, zanieczyszcza wody 
rzek i mórz. Hałasem czyni życie 
człowiecze nieznośnym. Z życia ludz­
kiego uczynił dżunglę, w której pa­
nuje prawo silniejszego i sprytniej­
szego. Historia naszego świata jest 
historią krwi. Trafnie oddał to pi­
sarz francuski Jacąues Prevert :

„Świat pokryty jest kałużami krwi
Dokąd płynie ta rozlana krew ?
Krew wszystkich zbroni... krew wszystkich wojen...
Krew torturowanych dzieci przez własnych rodziców...
Krew ludzkiej nędzy...
Krew torturowanych po więzieniach...
Krew ludzi, która spł^a z ich głów.
I krew, jaka płynie szerokimi falami
Razem z nieurodzonymi dziećmi...
Krew płynie... a ziemia obraca się dalej
Ziemia nie przestaje się obracać
A krew nie przestaje płynąć.
Dokąd jdynie ta krew przelana ?
Krew bitych... krew pohańbionych...
Samobójstw... rozstrzelanych... skazanych...
Krew, którzy giną ot tak przypadkowo...
Ulicą przechodzi żyjący
Krew swą ma wewnątrz
Odrazu ginie, nie żyje
A krew jego jest na zewnątrz
Inni żyjący usuwają krew
A krew staje się upartą
rdzewieje od niej życie i ciała ludzkie...
A ziemia się obraca, obraca i obraca 
Ze swymi potokami krwi...”

Poemat nosi tytuł bardzo pesy­
mistyczny: „Ojcze nasz, któryś jest 
w niebie. Pozostań tam”. Ale Ojciec 
nie pozostanie, przyjdzie. Przyjdzie
Stworzyciel do swoich stworzeń.
Przyjdzie z swoim Synem ich Zba­
wicielem. Przyjdzie z Duchem Świę­
tym ich uświęcicielem. Powrót Pa-
na Trójosobowego Boga w całej
chwalę swej Świętości. Będzie to os­
tateczne uświęcenie człowieka i od­
nowienie wszelkiego stworzenia. Dla-
tego tak zawsze na czasie
Chrystusowe napomnienie: 
wajcie !”.

jest 
„Czu-

Podobnie apostoł Paweł napomina 
Kościół w Koryncie w pierwszym li­
ście : „Czuwajcie, trwajcie w wie­
rze, bądźcie mężni i umacniajcie się. 
Wszystkie wasze sprawy niech się 
dokonują w miłości” (16, 13-14). A 
na początku tego listu apostoł pi­
sze : „Cto — Jezus — też będzie 
was umacniał aż do końca, abyście 
byli bez zarzutu w dzień Pana na­
szego Jezusa Chrystusa. Wiemy jest 
Bóg, który powołał nas do wspólno­
ty z Synem swoim, Jezusem Chrys­
tusem, Panem naszym” (1, 8-9).

Roman Duda orni
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APEL
KALENDARZ

TYGODNIA MIŁOSIERDZIA
Imieniny obchodzą :

Franciszek Ksawery, Barbara.. Sa­
ba, Kryspin, Mikołaj, Ambroży, Ma­
ria, Leokadia, Waleria.

I
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w pierwszym rzędzie składam gorące „Bóg zapiać” za zło­
żone ofiary na „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA” od ostatniego me­
go apelu. Apel kieruję z rozpoczęciem się każdego roku Kościel­
nego tj. od pierwszej niedzieli Adwentu.

Dziękuję Duszpasterzom za poparcie mego dorocznego ape­
lu, dziękuję tym wszystkim, którzy w poczuciu współodpowiedzial­
ności podjęli się trudu zbierania ofiar w swych parafiach. Dzię­
kuję indywidualnym ofiarodawcom, którzy mimo, że często żyją 
i pracują oddaleni od zwartych parafii polskich, przez swą o­
fiarę, nawet najskromniejszą, dali wyraz przynależności do na­
szej wielkiej, najliczniejszej w Europie Polonii, żyjącej na goś­
cinnej ziemi francuskiej i troski o przyszłość Polskiej Misji Ka- 
tolckiej we Francji. Dziękuję za tą ofiarność tym goręcej, że 
zdaję sobie sprawę, że był to dla nas trudny rok ogólnoświato­
wego kryzysu ekonomicznego. Dziękuję za modlitewne wsparcie, 
które jest duchowym zapleczem naszej misyjnej działalności.

Tak jak w ubiegłych latach kieruję w tym roku apel rów­
nież na początku roku Kościelnego. Jest w wyborze czasu ogłosze­
nia apelu głębszy sens, niż samo wyciągnięcie ręki z prośbą o 
ofiarę. Soborowa Konstytucja o Świętej Liturgii zwraca uwagę, 
między inymi, na ascetyczne znaczenie roku kościelnego. Czytam 
w niej... „w różnych okresach roku Kościół zgodnie z tym cze­
go uczy tradycja, pogłębia duchowo wiemych przez pobożne ćwi­
czenia duszy i ciała przez pouczenia modlitwy oraz uczynki po­
kuty i dzieła miłosierdzia”.

Ten sam Sobór Watykański II w Dekrecie o Apostolstwie 
Świeckich szeroka rozwija potrzebę dzieł miłosierdzia w czasach 
współczesnych, jak było to praktykowane od najdawniejszych 
czasów w Kościele, w imię przykazania miłości. Go więcej Sobór 
przypomina wiernym, że nie można ofiarowywać tego co się ko­
muś należy z tytułu sprawiedliwości.

Musimy więc sobie zdawać sprawę, że składajac ofiarę nie 
zwalniamy się z tego co każdemu w poczuciu sprawiedliwości win­
niśmy dać lub oddać, ale, że ofiara miłosierdzia wypływa z 
chrześcijańskiej miłości.

Dlatego wyrażając dziś wdzięczność za złożone w ubie­
głym roku ofiary i otwierając tym apelem nowy rok „TYGOD­
NIA MIŁOSIERDZIA” prognę przypomnieć nie tylko obowiązek

■ I ■

I
I

3 grudnia, św. Franciszka Ksawe­
rego :

Urodził się w Hiszpanii w 1506 r. 
Gdy przebywał na studiach w Pa­
ryżu, przyłączył się do św.. Ignace­
go. Święcenia kapłańskie przyjął w 
Rzymie w 1537 r. i oddał się uczyn­
kom miłości. W 1541 r. udał się na 
Wschód, gdzie przez lat dziesięć w 
Indii i Japonii usilnie przepowiadał 
Ewangelię i wielu nawrócił do wia-
ry. Umarł na Sanciana, wyspie
chińskiej, w 1552 r.

4 grudnia, św. Jana Damasceń­
skiego :

Urodził się w Damaszku, w dru­
giej połowie VII w., z rodziny chrze­
ścijańskiej. Po zdobyciu solidnej fi­
lozoficznej wiedzy został mnichem w 
klasztorze św. Sabby w pobliżu Je­
rozolimy. Tam też został kapłanem. 
Napisał wiele dzieł z dziedziny teo­
logii, szczególnie zaś przeciw obra- 
zobórcom. Umarł w połowie Vin w.

G grudnia, św. Mikołaja : 
Był biskupem Miry (obecnie W

Turcji). Umarł około połowy IV w. 
i jest czczony w całym Kościele od 
X w.

7 grudnia, św. Ambrożego :
Urodził się w Trewirze około 340 

r. z rodziny rzymskiej. Studiował w
Rzymie i sprawował stanowisko

iiczynków miłosierdzia do jakich zachęca Kościół, ałe 
■

B
II

■pragnę
zwrócić uwagę na dobrą intencję ofiarodawcy, aby składana o­
fiara nie tylko posłużyła celowi na jaki została złożona, ale, aby 
róumież wypływała z dobrej intencji i w ten sposób w oczach 
Bożych przyniosła duchową korzyść i zasługę każdemu, kto zdo­
był się na uczynek miłosierdzia.

W latach ubiegłych obszernie pisałem o potrzebach Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji. Nie będę się w tym roku 
powtarzał, bo wszystkim wiadome, że każda instytucja potrzebu­
je wsparcia. Każdemu też wiadomo z poprzednich apelów, że 
byt i działalność Polskiej Misji Katolickiej we Francji od czasów 
Drugiej Wojny Suńatowej oparte są wyłącznie na Waszej ofiar­
ności.

■

■

■

państwowe. W 374 r., gdy przeby­
wał w Mediolanie, został wybrany 
przez ludność biskupem tego miasta 
i 7 grudnia konsekrowany. Wiernie 
spaniał swoje posłannictwo, trosz­
cząc się o dobro wszystkich. Był 
dobrym pasterzem i nauczycielem 
wiernych. Zabezpieczył prawa Koś­
cioła. Bronił prawdziwej wiary prze­
ciw arianom tak czynem jak i pis-
mami. Umarł w Wielką Sobotę 
kwietnia 397 r.

4

Polska Misja Katolicka we Francji nie ma żadnych do­
chodów i nie wspierają jej żadne instytucje świeckie ani pań­
stwowe. Tak też jest dobrze! Dzięki tej niezależności, może swo­
bodnie działać w ramach posłannictwa jakie zlecił Jej Kościół,

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Kalendarz historyczny :
3. 12. 1857 — urodził się J.K. 

Korzeniowski (J. Conrad).
5. 12. 1925 — gmierć W. Reymon­

ta, laureata Nagrody Nobla.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
prasę katofickę 

Zdobywajcie nowych 
abonentów
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ADWENT
Z dzisiejszą medzielą wchodzimy 

w nowy rok liturgiczny. Każdy rok 
kościelny rozpoczyna się adwentem. 
Czytania słowa Bożego są znaczone 
literami A — rok Mateuszowy ; rok 
B — rok czytań Ewangelii Marka ; 
Rok C — czyta się Ewangelię Łu- 
kaszową. W okresie wielkanocnym 
Ewangelię św. Jana.

Jak mamy przeżywać nasz ad­
went ? Zanim poznamy odpowiedź 
należy się zapoznać z treścią tego 

ma podwójnesłowa. Adwent
znaczenie : oczekiwanie i przyjście. 
Wyczekiwał Izrael, naród wybrany, 
na zapowiedzianego Mesjasza. To, co 
zapowiadali prorocy urzeczywistniło 
się w Wcieleniu : ,,Słowo które by­
ło Bogiem... Słowo stało się ciałem 
i zamieszkało wśród nas” (J. 1,14-.

Apostoł Paweł w liście do Gala 
tów precyzuje : „gdy jednak nade­
szła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna 
swego, zrodzonego z niewiasty...” (4, 
4). Na tym wydarzeniu skończył się 
adwent dla Izraela.

Syn Boży stał się cz’^owiekiem, 
,,cieślą z Nazaretu” (Mk 6,2). Roz- 
poczęło się coś nowego. W dzieje
ludzkie wszedł Bóg. Kościół, nowy 
lud wybrany, wraz z całym światem, 
jest w oczekiwaniu tego, co już jest, 
ale co dopiero osiągnie w pełni w 
Dniu Ostatecznym. Dlatego cały lud 
Boży jest wpatrzony w przyszłość. 
A tą przyszłością jest Jezus Chry- 
stus zmartwychwstały i żyjący
wśród nas i w nas. Wypatrywanie 
przyszłości nie może być ucieczką 
od życia. To nie pogarda życia czło­
wieczego. Przeciwnie, to uszlachet- 
nanie, urabiane, uświęcenie codzien­
nego życia. Uświęcać codzienne ży­
cie wiarą, nadzieją i miłością. Oto
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(Dokończenie ze str. ą-ej)
to znaczy służyć jednemu Panu! W tym leży również wielka za­
sługa Waszej ofiarnej pomocy, za którą z góry składam Wam 
serdeczne „Bóg zapłać” zapewniając o niezmiennej pamięci w mo­
dlitwach.

Ks. Prał. Zbigniew BemacbS 
Rektor

Polskiej Misji Katolickiej 
we I^ncji

PARYŻ, w Pierwszą Niedzielę Adwentu 1978 roku.
P. S. — Na życzenie wielu ofiarodawców, ofiary. . . indywidualne będą

ogłaszane anonimowo, albo bez podania wysokości złożonej ofiary z wy-
jątkiem ofiar wykazanych w listach zbiorowych. Jednak wszyscy Ofiarodaw­
cy otrzymają indywidualne potwierdzenie złożonej ofiary oraz podziękowanie.

Ofiary prosimy nadsyłać albo do gazet polskich z prośbą o przekaza­
nie Polskiej Misji Katolickiej, albo złożyć u Księdza polskiego, który przę­
śle do Misji, lub najlepiej wprost przekazem na konto pocztowe: Mission
Catholiąue Polonaise CCP 1 268-75 N. PARIS —r 263-bis, me Saint-
Honorć — 75001 PARIS z zaznaczeniem „Na Tydzień Miłosierdzia”. Ofiary 
przesłane zostaną jak zwykle potwierdzone.
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przeżywanie naszego adwentu aż
przyjdzie Pan, a z Nim odnowienie 

jakkażdego człowieka , 
wszelkiego stworzenia.

również

Przeżywać adwent wiarą
Nasz adwent to nie tylko cztero­

tygodniowy okres przed Bożym Na­
rodzeniem. Nasz adwent to „oczeku­
jemy Twego przyjścia w chwale”. W 
to wierzymy. Ale wiara musi być 
świadoma, osobista, przeżywana na 
codzień. To nie może być wiara o­
debrana w „spadku” po pobożnych 
rodzicach. Oni żyli w innych cza­
sach. Inne mieli problemy. My żyje- 
my w zupełnie innych czasach.

Przed chrześcijaninem dzisiejszym 
stają inne problemy. Domagają no­
wego rozwiązania na miarę dnia dzi­
siejszego. Wiara nie w coś, ale w 
Kogoś, w Jezusa Chrystusa, Syna 
Bożego, Boga jedynego i prawdzi­
wego. Liturgiczny adwent to rów­
nież przygotowanie się na obchód
rocznicy Wcielenia. Bo uznać Boga 
w bezradnym, słabym Dzieciątku
betlejemskim to tylko wiara zdoła.

Przeżywać go również nadzieją 
Liturgiczny adwent rozpoczyna

się z końcem jesieni i początkiem zi­
my. Cała przyroda zapada w zimo­
wy sen, pogrąża się jakby w śmier­
ci. Ludzie lubią przebywać w swoich 
mieszkaniach. Czas spędzają na
wspomnieniach minionej wiosny i le- 
cie. Snują nowe nadzieje. Spodzie­
wają się nowej wiosny. Żyją przy­
szłością i snują nowe plany. Z przy­
szłą wiosną świat znowu zazieleni 
się i okryje kwieciem.

To obraz naszego wyczekiwania 
naszej nowej rzeczywistości, która 

urzeczywistni się przy powtórnym 
przyjściu Pana. Na ten Dzień „Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa mamy 
być bez zarzutu”. Wszystkim nam 
uczynił „wielkie rzeczy Wszechmo­
gący”.

A przede wszystkim miłością
W miłości wiara i nadzieja nabie­

rają swej pełni. Miłość ożywia wia­
rę i umacnia nadzieję w przeciwno­
ściach codziennego życia. W czasie 
adwentu powinno się czytać hymn 
o miłości apostoła Pawła w 1 liście 
do Koryntian, rozdz. 13 od wiersza 
1 do 13. Nie chodzi o zwykłe od­
czytanie, ale o głębokie zamyślenie 
modlitewne na każdym słowem Apo­
stoła.

W tym zamyśleniu adwentowym 
niech towarzyszy nam Ta, która za 
sprawą Ducha Świętego wydała nam 
Jezusa Chrystusa, zbawienie wszy­
stkich ludzi. Matko wiary, nadziei 
i mPości, stawiaj się za nami u Sy­
na Twego a Boga naszego ! Bądź
z nami w przygotowaniu na przyj­
ście Pana, abyśmy z Kościołem mo- 49 * 

----- ' : Amen — tak.gli powtarzać :
Przyjdź, Panie Jezu !” (Ap 21,20).

Roman Duda omi

(Dokończenie ze str 1-ej) 
wspólnemu, co może umniejszać je­
go wkład do wspólnego skarbca ludz-
kości. narodów chrześcijańskich.
Chrystusowego Kościoła.

Pozwólcie, że przytoczę jeszcze sło­
wa św. Pawła : .... gdy 
przyjdę do Was” (por.

przybędę, 
Flp 1,27).

Bardzo pragnę przybyć do Was na 
900 rocznicę św. Stanisława, do któ­
rej tak serdecznie przygotowywaliśmy 
się z Archidiecezją i Metropolią Kra­
kowską, a także z całą Polską, bo 
przecież to jubileusz najstarszego jej
Patrona. Ufam, że jubileusz ten przy­
niesie odnowienie ------ ’ ' '— ’ naszej wiary i
chrześcijańskiej moralności, bo prze­
cież widzimy w św. Stanisławie pa­
trona ładu moralnego w Polsce, tak 
jak w św. Wojciechu patrona ładu 
hierachicznego od tysiąca już prawie 
lat.

Pragnę Wam pobłogosławić. Czynię 
to nie tylko z mocy mego biskupiego 
i papieskiego powołania, ale także z 
najgłębszej potrzeby serca.

A Wy, Drodzy Rodacy, czy teraz, 
czy kiedykolwiek, przyjmować będzie-
cie błogosławieństwo papieża Jana
Pawła II, przypommijcie sobie, że wy­
szedł on spośród Was, i że ma
szczególne prawo do Waszych serc i 
Waszej modlitwy.
Citta del Vaticano, 23. X. 1978

Jan Paweł II — papież
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29 Franciszek WERFEL

o BERNADECIE

Na obszernym dziedzińcu pocztowym wokół zmi-
zerowanego konia, stojącego z nisko opuszczonym 
łbem, zebrało się kilku mężczyzn i przygląda się zwie­
rzęciu. Między innymi poczmistrz Cazenave w swej 
nieodłącznej czapce z daszkiem i wysokich butach do 
konnej jazdy. Dalej chłopiec stajenny Doutreloux, a­
wansowany na stangreta, weterynarz miejscowy oraz 
Franciszek Soubirous, który właśnie podprowadził cho­
rego konia.

Weterynarz bada pacjenta, opukuje skrupulatnie, 
odgarnia grzywę i znajduje na karku małą ranę, spo­
wodowaną uciskiem ciasnego chomąta. Wyciąga skó­
rzaną torbę i właśnie ma zamiar nałożyć maść na 
chore miejsce, gdy wpadają dziewczęta. Jest ich aż

t
- dziewięć. Janka Abadie występuje jak zwykle w imie- 
9 niu wszystkich i prosi pana Soubirous o pozwo-pana Soubirous o

lenie pójścia do groty, równocześnieobjaśniając
pozostałych panów o niezwykłym zajściu w Massabiel- 
le.

Ojciec Soubirous słucha, ale pragnąłby najchęt­
niej zakneblować usta Janki. Ponure, złe uczucie
zaciska mu gardło, Bernadeta ze swoją „Panią” o­
śmiesza go najokropniej wobec pana Cazenave. Ma te­
raz stanowisko i stały zarobek, po okresie nędzy i 
bezrobocia podciągnął się na nowo o jeden szczebel 
na drabinie społecznej. Jest znowu człowiekiem, jest 
nareszcie kimś, tak jak inni szanowani współobywa­
tele. Tymczasem jego własne dziecko może mu po­
psuć dobre imię, jakie odzyskał, i to przez jakieś 
głupie, zmyślone i podniecające banialuki, które rozpo­
wiada.

Nie zważając na resztę dziewcząt, marszczy czoło 
i odzywa się surowo do córki :

— Czego tu chcecie ? Ruszajcie do domu, nie chcę 
nic więcej słyszeć o tej sprawie !...

— Ależ, mój stary — śmieje się Cazenave — 
dlaczego chcesz popsuć tym miłym stworzeniom ich 
niedzielną rozrywkę ? Dzieci są dziećmi, pozwól im 
poszukać tej pięknej Pani, jeżeli tak o niej ma-
rzą.

Słysząc te słowa dziewczęta ponawiają atak. Tylko 
Bernadeta nie mówi nic.

— Cóż ta twoja Pani trzymała w ręce ? — pyta 
Cazenave — zapewne różaniec, hm ?

— Tak, panie, różaniec, bardzo długi z dużych, 
białych pereł.

— No, widzisz. Soubirous — żartuje dalej pocz­
mistrz — jeżeli ta Nieznajoma nosi przy sobie róża­
niec, jak wszystkie panie w Lourdes, to możesz spo­
kojnie pozwolić swej córeczce spotykać się z nią...

Interwencja chlebodawcy oczywiście skutkuje od 
razu ; tak to już bywa na świecie.

— No zgoda, za pół godziny jednak musicie mi 
być z powrotem — nakazuje ojciec.

— Ależ, panie Soubirous, to całkiem niemożli-
we, do groty bardzo daleka droga... — tłumaczy Jan­
ka.

Ojciec chcąc pokryć swą kompletną porażkę mru­
czy niezadowolony.

— W każdym razie z obiadem nie będziemy cze­
kać na was...

Dziewczęta zrywają się jak stado kuropatw na 
polu do lotu. Po ich odejściu weterynarz smaruje
czamą maścią ranę na grzbiecie konia, po czym Sou­
birous odprowadza go do stajni. Podścielając choremu 
zwierzęciu słomę, Franciszek czuje, że oczy ma pełne 
łez. Sam nie wie, czego płacze. Jest może trochę do­
tknięty w swym autorytecie ojcowskim, a w ogóle 
zrob io mu się nagle smutno na sercu. Może to prze­
czucie zbliżającego się nieszczęścia ?...

Na moście Pont Vieux wybuchła gwałtowna
sprzeczka pomiędzy dzeiwczętami. Jedna chce obrać 
krótszą drogę przez wyspę Chalet, aby potem idąc 
ścieżką od młyna Antoniego Nicolau przedostać się 
na drugą stronę Savy. Bernadeta protestuje stanow­
czo. Przez dwa dni padał bez przerwy deszcz ze śnie­
giem, śluza będzie otwarta i na pewno cała ścieżka 
pod wodą. Musimy przejść górą...

— Patrzcie ją — drwi Janka — znowu jajko chce 
być mędrsze od kury ! Chyba wierzycie mi, dziew­
częta, że ja was lepiej poprowadzę.

Ale Bernadeta nie daje się przekonać, wskutek 
czego tworzą się dwie grupy. Większość podąża posłu­
sznie za Janką, a tylko Marysia i dwie dziewczynki, 
Magdalena Hillot i Gazalas zostają z Bernadetą. Za 
mostem rozchodzą się ich drogi.

— Zobaczymy, kto pierwszy dojdzie — woła Janka 
do swoich współzawodniczek nie ukrywając rozdraż­
nienia. Bernadeta pędzi naprzód tak szybko, że dziew­
częta nie mogą za nią podążyć. Zdaje się, że leci na 
skrzydłach ku grocie. Zwykle prędki bieg przyprawia 
ją o brak oddechu, dzisiaj nawet nie pamięta o swo-
jej chorobie. Nie zważa na przestrogę Marysi. Wle­
rzy, że Pani czeka na nią w skalnej niszy, że stoi 
już tam opierając na jej krawędzi bose, blade stopki.

Może nawet niecierpliwi się zbyt długim czeka- 
niem w tym zimnym wilgotnym dniu. Widok mglis-
tych oparów unoszących się nad łąką napełnia serce 
Bernadety troską o zdrowie i całość swej Pani. Zapo­
mina o towarzyszkach, nie obchodzi ją wcale, czy ta 
Najmilsza ukaże im także swe oblicze. Nie pragnie 
też przekonywać nikogo o rzeczywistym ukazaniu się 
Pani. W jej sercu nie ma wątpliwości, że jest to isto­
ta żyjąca i prawdziwa. Dziewczęta dysząc ze zmęczenia 
wołają na nią, aby zwolniła kroku. Lecz ona nie sły­
szy nic, nie widzi nikogo, czuje się całkowicie sama, 
z sercem przepełnionym aż po brzegi tkliwą miłością 
dla Nieobecnej.

Przebiega teraz drożynę, prowadzącą przez Górę 
Spelunek. Trzeba tylko jeszcze przebyć niebezpieczne 
miejsce, to jest ścieżkę okalającą górną krawędź gro­
ty. Bernadeta z przymkniętymi powiekami skacze, nie- 
ledwie fruwa z kamienia na kamień. Jeszcze jeden 
skok i już jest na dole. W pośrodku groty, na żwirze 
zatrzymuje sę chwilę... nabiera oddechu, przyciska rę­
ką bijące serce... skupia się w sobie... Wreszcie odwa­
ża się skierować wzrok ku niszy...

Do uszu dziewczynek, schodzących mozolnie po os­
tatnim już stromym zboczu skały, dochodzi okrzyk 
Bernadety :

— O ! jest !... jest !...
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Krystyna Krahelska
Módl się o wiarę dla nas, o moc, 

o wytrwanie,
Najświętsza Panno, która w Ostrej 

świecisz Bramie !
Nie daj kruszyć się sercom naszym 

w męce
Po więzieniach, po obozach, 

po kaźniach.
Pomóż wszystkim słabnącym 

stać prosto
I treść jedną widzieć w sobie 

wyraźnie,
Matko Boska Ostrobramska, 

Panienko Najsłodsza !
Przyszło nam znosić uderzenia w 

twarz dłonią wrogą, dłonią obcą
W bezbronne piersi brać kule i 

nagich bagnetów ostrza,
Sprfń jedną, jedyną naszą wspólną, 

najgłębszą modlitwę :
Daj nam wytrwać !

Kolęda
Barbara była po lodzie,
A Chrystus w deszcze się urodził. 
Mgła była mętna i biała, 
Gwiazda nad nią u góry stała 
Niewidoczna.
Szukali Magowie drogi
Do stajenki betlejemskiej ubogiej, 
Błądzili we mgle, w rozdrożach. 
Szukający Dzieciny Bożej, 
I pytali spotkanych pasterzy : 
— Czy nie wiecie, gdzie leży 
Betlejem ?
— Jedzcie, możni panowie, tędy. 
Tam śpiewają, słychać, kolędy, 
Błotem, groblą, przez krzywe mosty 
Do stajenki traficie prosto, 
A poznacie ją : nad kalenicą 
Gwiazda w ciemność miecie iskry 

złote,
I nie patrząc na błoto i słotę 
U drz^ stoją mali kolędnicy, 
I śpiewają.

o o
Chryste Panie z przydrożnych 

pc^amanych krzyży,
Krzyżowa nasza droga, droga do

zwycięstwa...
Daj nam siłę wytrwania, daj nam 

wolę męstwa !
I Polskę naszym oczom strudzonym 

przybliżaj.

Skrzywdzony Zbawicielu spalonych 
kościołów.

Każdą kroplę krwi naszej przemień 
nam na ołów !

Wytrwamy gdzieś w podziemiach, 
jeśh tego trzeba, 

By, jak ukryta woda, wymywać 
z ukrycia.

Daj nam, Chryste przydrożny, silną 
wolę życia !

I daj nam śmierć żołnierską — jeśli 
umrzeć trzeba.

Poprzez ciemność i burzę daj nam 
iść najprościej

Drogą do nowej Polski, drogą do 
wolności.

Regnlns w Kartaginie
(Dokończenie)

Chce ona wyrobić uczniów z charak­
terem, w czasach kiedy roi się od stu­
dentów o duszy spaczonej, o lekkiej 

od lekkoduchów,wadze gatunkowej,
których nie obchodzą żadne głębsze 
problemy, którzy wyłącznie nad tym 
łamią sobie głowy, jakby to profeso­
ra ,,nabić w butelkę”, a z godziny się 
wykręcić, których zajmują wyłącznie 
najnowsze gwiazdy w kinie i najmod­
niejsze dancingi. Iluż jest takich nie­
stety, a jak mało chołpców z charak­
terem I Otóż ta książka chce dowieść, 
że jednak ta mniejszość ma słusz­
ność. Tamci, na pozór żyją wesoło, 
bez troski, ci zaś ciężką pracą wyra­
biają w sobie charakter. Otóż ta książ­
ka chce Cię zachęcić, byś mimo wszy­
stko, do ytch ostatnich się przyłączył, 
bo tylko takie życie jest godne czło­
wieka. Den Menschen macht sein Wil- 

klein, (człowieka czy­
I lub małym) mówi

le gross und I 
ni wola wielkim
Schiller (Wallenstein Tod), a baron 
Józef Eotvos, wielki myśliciel węgier­
ski, słusznie powiada, że ; ,,Prawdziwa 
wartość człowieka nie polega na ro­
zumie, lecz na silnej woli. Komu jej 
brak, tego wielkie zdolności umysło­
we czynią jeszcze słabszym i nie ma 
na świecie nieszczęśliwego, a nawet 
nieraz nędzniejszego stworzenia, jak 
wielki rozum, któremu nie odpowia­
da dzielny charakter”.

Z wiosną gospodarz wychodzi na ro­
lę, zamyślonym wzrokiem obejmuje 
ciche zagony, jakby pytając : „Zie­
mio ! co dasz mi w tym roku ?” A 
ziemia odpowiada innym pytaniem : 
,,Pierwszy ty powiedz co dasz mnie ?”.

Podobnie pyta młody człowiek, sto­
jąc przed tajemniczymi wrotami ży­
cia : ,,Życie, co mi dasz ? Co mnie 
czeka ?’’.

A życie, jak rolnikowi ziemia, py­
taniem odpowiada : ,,To zależy od 
tego co mi dasz I Ile włożysz we mnie 
pracy, tyle zarobisz; co posiejesz to 
zbierzesz”.

Niniejsza książka zaznajomi Cię ze 
sposobami pracy około samowychowa-

Krystyna KRAHELSKA (1914 — 
1. Vin. 1944) — Poetka liryczna. 
Zginęła w pierwszym dniu Powsta­
nia Warszawskiego na Polu Moko­
towskim, jako sanitariuszka plutonu 
1108, wchodzącego w skład Dywi­
zjonu „Jeleń”. Utwory zapożyczyliś­
my ze zbioru p.t. „'t^ersze” P.I.W. 
1978, Warszawa.

nia. Wiedz jednak, chłopcze, że ona 
pokaże Ci czyhających nieprzyjaciół, 
zwróci uwagę na niebezpieczeństwa, 
poda środki obrony, ale nie wyręczy 
Cię w walce ! Tę pracę duchową mu­
sisz wykonać sam, jeżeli chcesz zos­
tać młodzieńcem o silnym charakte­
rze.

Przekonasz się nieraz, że droga do 
wyrobienia charakteru nie jest łatwa. 
Po wielokroć odczujesz, jakiego po­
trzeba wysiłku, by walczyć z mały- ) 
mi i wielkimi bł^ami bez ustanku 
i bez wytchnienia.

Wszystko mi jedno 1 Ja chcę, ja 
chcę !

A czego chcę ?
Chcę być panem moich uczuć i

zmysłów.
Chcę prowadzić ład w moje my­

śli.
Chcę nauczyć się najpierw myśleć, 

potem mówić.
Chcę najpierw rozważać, potem czy­

nić.
Chcę się uczyć od przeszłości z 

myślą o przyszłości i dlatego chcę jak 
najlepiej wyzyskać teraźniejszość.

Chcę pracować chętnie, przeciw­
ności znosić cierpliwie, żyć w spo­
sób prawy i uczciwy, by kiedyś — z 
nadzieją wiekuistego szczęścia, spo- A 
kojnie umierać !

Czy może istnieć wznioślejszy pro­
gram życia ? Czy istnieje 
którego bardziej żyć warto ?

cel, dla

Oby ta książka przyniosła pomoc 
jak najliczniejszym młodzieńcom w
szlachetnej pracy około : Wyrobienia 
charakteru !

Przeto chciejmy wziąć przed się myś 
li godne siebie.
Myśli ważne na ziemi, myśli ważne w 

niebie :
Służmy poczciwej sławie, a jako kto 

może
Niech ku pożytku dobra wspólnego 
pomoże.

(Jan Kochanowski)
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Jan Paweł II odprawił Mszę św. 
za dusze swych poprzedników

(Informacja własna)
W Dniu Zadusznym Papież Jan Pa­

weł II odprawił w grotach watykań­
skich Mszę św. za dusze swych po­
przedników. We Mszy uczestniczyła 
m. in. rodzina zmarłego Papieża Pa­
wła VI, a także kard. Jean Villot, se­
kretarz stanu oraz arcybiskup Agos-
tino Casaroli,
Publicznych Kościoła

sekretarz Rady ds.
oraz osoby z

najbliższego otoczenia Ojca św.

Ojciec św. zatwierdził 
na stanowiskach dalszych 5 kardynałów 

(Informacja własna)
Agencje donoszą, że Ojciec św.

Jan Paweł II zatwierdził na stanowis-
kach dalszych 5 kardynałów Kurii
Watykańskiej. Kardynałowie ci zajmo­
wali swoje stanowiska jeszcze za cza­
sów Pawła VI. Jak pisze AP, Jan Pa­
weł II udowadnia, że nie zamierza
dokonywać żadnych ,,natychmiasto-
wych wstrząsów” w watykańskiej ad­
ministracji centralnej.

Zatwierdzeni na swoich stanowis-
kach zostali ; francuski kardynał
Pierre Paul Philippe (73 lata), jako 
prefekt Kongregacji dla spraw Kościo-
łów Obrządku Wschodniego, włoski
kardynał Carrado Bafile (75 lat) jako 
prefekt Kongregacji dla spraw Świę­
tych, australijski kardynał James Ro-
bert Knox (64 lata) jako prefekt
Kongregacji dla spraw Sakramentów 
i Kultu Boskiego, francuski kardynał 
Gabriel Garrone (77 lat) jako pre­
fekt Kongregacji dla spraw Wycho­
wania Katolickiego, brazylijski kardy­
nał Angelo Rossi (65 lat) jako pre­
fekt Kongregacji dla spraw Ewangeli­
zacji.

Dotychczas — pisze U PI — Pa­
pież zatwierdził 9 kardynałów na sta-
nowiskach prefektów Kongregacji
bądź, też szefów watykańskich depar-
tamentów rządowych. Jan Paweł II
nie zatwierdził jeszcze tylko 69-let-
niego kardynała amerykańskiego.

a

g
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Johna Josepha Wrighta, który zajmo­
wał dotychczas stanowisko prefekta
Kongregacji dla spraw Duchowień-
stwa. Kardynał Wright jest na rekon-

godziny i nosiła ściśle prywatny cha­
rakter. Przebieg jej określony został 
jako niezwykle serdeczny, a prezy-

walescencji po operacji 
nej.

chirurgicz-
dent wyszedł od Papieża wyraźnie
wzruszony.

Ojciec św. przyjął ponadto na au-
diencji trzech 
Henriqueza,

kardynałów : Ra ula
arcybiskupa Santiago,

Audiencje Ojca św. Jana Pawła II
(Od stałego korespondenta w Rzymie)

Ojciec św. Jan Paweł II przyjął 24 
listop. w godzinach rannych na au­
diencji prezydenta Republiki Włoskiej
Alessandro Pertiniego. 

Wizyta prezydenta Pertiniego u
Ojca św. Pawła II trwała ponad pół

Jaime Sina, arcybiskupa Manilii oraz 
Owena Mc. Canna, arcybiskupa Cape 
Town, a także trzech biskupów : Ju­
liana Waiwodsa, administratora apos­
tolskiego Rygi i Libawy, Liudasa Po- 
vilonisa, koadiutora Wilna i Wyłkowy- 
szek oraz Romualda Kriksciunasa, ad­
ministratora apostolskiego Panevezys.

Z.T.

85 rocznica śmierci
Jana Matejki (1838-1893)

1 listopada br, minęła 85 rocznica 
śmierci Jana Matejki, którego wiel­
kie dzieła poświęcone są dziejom oj­
czystym, a przedstawiają wybitne po-

Poważne miejsce w jego twórczości
zajmują portrety. charakteryzujące

stacie historyczne i 
wydarzenia narodowe

i wielkiej potęgi 
! np. : „Stań-

się rzadko spotykaną u innych ar­
tystów, głęboką wymową twarzy.

Matejko prowadził także szeroką
czyk”, „Kazanie skargi", „Bitwa pod 
Grunwaldem”, ,,Hołd Pruski”, ,,Koś­
ciuszko pod Racławicami”, ,,Konsty­
tucja 3 Maja”.

akcję społeczną, brał udział w res­
tauracji Wawelu, Sukiennic i kościoła 
Mariackiego. W 1878 roku, w uznaniu 
wybitnych zasług, otrzymał Matejko 
od społeczeństwa berło — symbolizu­
jące jego panowanie w sztuce.
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Poezja — to wierna towarzysz­
ka emigracji polskiej, dlatego 
każdy Polok powinien przeczytać 
i przekazać młodemu pokoleniu 
poezje emigracyjne p.t. Krople
Nadziei — 
ka.

Juliana Majcherczy-

Numer okazowy może otrzy­
mać każdy bezpośrednio od auto­
ra.
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Przeżycia pielgrzymów z Paryża do Rzymu 
z okazji INTRONIZACJI PAPIEŻA
JANA PAWŁA 1 I
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Spod Kościoła Polskiego

grzymka do Rzymu.
wyrusza piel­

16. 10. 1978 — Wiadomość wybo­
ru nowego Papieża spadła jak grom: 
Kardynał Karol Wojtyła został po­
wołany na Stolicę Piotr ową! Radość 
niezmierna ogarnęła wszystkich Po­
laków. W Paryżu msza dziękczynna 
została odprawiona w Kościele Pol­
skim 17. 10 1978 i Polska Misja 
Katolicka zajęła się zorganizowa­
niem wyjazdu do Rzymu na Intro­
nizację Papieża. Wielu ochotników 
zgłosiło się natychmiast. Mieliśmy 
lecieć samolotem, później jechać po­
ciągiem, a w końcu ruszyliśmy w 
drogę autokarem w sobotę 21. 10. 
o godz. 11.30 spod Kościoła Pols­
kiego.

Jechało nas 44 osób z Paryża i 
z okolic Paryża. Gdy ruszył autokar, 
Ks. Alojzy Krzoska, proboszcz z 
Dammarie-les-Lys, rozpoczął modli­
twę poranną i różaniec z prośbą o 
szczęśliwą podróż. Jechało się nam 
dobrze i wesoło. Pogoda nam sprzy­
jała i oglądaliśmy z zachwytem pię­
kny krajobraz zwłaszcza w górach 
z drzewami mieniącymi się jesien­
nymi, ciepłymi barwami. Ale nies­
tety pierwsza przygoda czekała na 
nas, 26 km od Annecy, o 20-ej godz. 
wieczorem: poważna awaria autoka­
ru i zostaliśmy w polu!! Nie było

mowy o dalszej podróży. Jeden z 
szoferów pojechał do Annecy auto­
stopem szukać drugiego autokaru. 
Długo go nie było widać; pątnicy 
zaczęli się martwić i chcieli wracać 
do Paryża. Ksiądz postanowił mo­
dlić się i nie tracić nadziei. Popły­
nęła pieśń „ Pod Twoją obronę, ucie­
kamy się” śpiewana z całym sercem, 
prasząc o wstawiennictwo Matki Bo­
żej, a później „Litania do Matki 
Boskiej” oraz inne pieśni Maryjne. 
Po 3 godzinach cierpliwego czekania, 
zmiana autokaru i pędzenie w nocy 
aby dojechać „na czas” do Rzymu. 
Dojechaliśmy szczęśliwie 22. 10. o 
godz. 10 rano. Ksiądz Prałat, Zbig­
niew Bemacki, rektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji, zawiadomio­
ny telefonicznie czekał na nas pod 
Bazyliką Św. Piotra z biletami wstę­
pu, ponieważ załatwił nam miejsca 
zarezerwowane. Cztery pary w stro­
jach krakowskich (KSMP z Paryża) 
szły pierwsze, a my dążyliśmy za 
nimi. Nasze miejsca znajdowały się 
za Korpusem Dyplomatycznym, na­
przeciwko Polaków z Polski.

Solenna uroczystość Intronizacji, 
a później przemówienie Papieża roz­
legające się wi kilku językach, do-
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bitnym głosem, wzruszyły wszys­
tkich obecnych. Gdy Papież odezwał 
się po polsku, radosny okrzyk po­
witał Jego słowa i łzy popłynęły 
ze wzruszenia. Kilkakrotnie podczas 
całej uroczystości były momenty in­
tensywnego, głębokiego wzruszenia 
nie do opisania!

Po mszy św. wszystkie Zakonnice 
z chóru całowały nas i dziękowały 
nam za Papieża Polaka. Ta scena 
powtórzyła się wielokrotnie na uli­
cach Rzymu.

O godz. 13.30 pierwszy „Amkrf 
Pański” Papieża został odmówiony 
po polsku, ku wielkiemu zadowole­
niu i wzruszeniu Polaków.

Obiad, zorganizowany dzięki Ks. 
Rektorowi, odbył się w miłym na­
stroju i oczywiście, zakończyliśmy 
go, śpiewając ochoczo i z zapałem 
nasze piosnki ludowe.

O godz. 16.30 odprawiana została 
msza dziękczynna za wybór papie-
ża w kościele „del Gesu”. Prze-
wodniczył jej Ksiądz Kardynał Król 
arcybiskup Filadelfii, i koncelebro­
wało około 30 Biskupów Polskich z
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Ks. Rektor z Księżmi z Paryża koncelebruje Mszę św. w intencji Jana Pawła U 
w Kościele Polskim.
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całego świata. Przemówienie Księ­
dza Prymasa Stefana Wyszyńskiego 
często było oklaskiwane, a gorące 
modhtwy i śpiew potężny ludu prze­
jęły uczestników do głębi. Kościół 
wypełniony po brzegi Polakami z 
Polski, Ameryki, Kanady, Anglii, 
Belgii, Niemiec, Afryki, Francji — 
wszyscy uradowani i rozmodleni — 
zupełnie czuliśmy się jak w Pol­
sce, na Jasnej Górze.

Wyjazd z Rzymu miał nastąpić 
o godz. 20-tej wieczorem. Gdy przy­
byliśmy do autokaru, niestety do­
wiedzieliśmy się o nowych przygo­
dach : 3 osoby zostały Okradzione 
z pieniędzy i paszportów, w tym 2 
paszporty polskie. Trzy godziny tłu­
maczenia i sprawdzenia w komisar­
iacie włoskim. Wyjazd nasz nastą­
pił dopiera o godz. 23.30. Nie było 
mowy już o kolacji po drodze i roz­
poczęło się ponowne pędzenie w nocy, 
do Francji. Tuż koło granicy wło- 
sko-francuskiej zatrzymała nas po­
licja włoska i zapłaciliśmy „manda- 
oik” 10 000 lirów za przekroczenie 
szybkości jazdy. Nazajutrz, w An- 
necy, o godz. 15 postój na obiad 
oraz telefony do Rodzin (ponieważ 
mieliśmy wrócić do Paryża o godz. 
10 rano!). Zmiana autokaru po raz 
trzesi i pędzenie do Paryża.

Pomimo wielkiego opóźnienia, nikt 
nie tracił humoru i jechaliśmy peł­
ni radości. Malowniczy krajobraz w 
górach, opromieniony słońcem, na­
dawał urok przyrodzie. Prawdziwa 
serdeczna atmosfera panowała w
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autokarze. Trzy dni spędziliśmy
wszyscy razem bezustannie! Więzy 
przyjaźni zawiązały się lub zacis­
nęły się jeszcze bardziej.

Tuż przed Paryżem, ostatnia przy­
goda. Autokar pędził, abyśmy mo­
gli zdążyć na ostatnie metro. A tu
jesizicze niemiła niespodzianka:
znów policja zatrzymuje nas za 
przekroczenie szybkości jazdy. Na 
szczęście nie było już „mandaciku”. 
Dojechaliśmy bez szwanku do Pa­
ryża, zdążając jeszcze na ostatnie 
metro lub pociąg.

Tyle przygód, niewygód w auto­
karach, brak snu, troska o przyjazd
na czas do Rzymu, a później o
szczęśliwy pwrót do domu, nie zga­
siły naszej wielkiej radości i dumy, 
że wszystko „przetrzymaliśmy” i 
byliśmy, mimo tych przygód, na In­
tronizacji naszego Drogiego Papieża 
Jana Pawła II. Przeżycia nasze pod­
czas tych 3 dni utrwalą nam je­
szcze silniej wszystkie wrażenia wy­
wiezione z Rzymu.

Warto było jechać i nikt z nas 
nie żałuje tej „niezwykłej” podróży, 
ponieważ Polskiego Papieża mamy 
po raz pierwszy, a dla Niego warto 
było tych poświęceń.

Cała nasza podróż jest świadec­
twem potęgi Matki Bożej: nasze go­
rące modły zostały wysłuchane. Ma-
tka Boża czuwała nad nami cały
czas, dopomagając nam szczęśliwie 
dojechć do Rzymu i szczęśliwie po­
wrócić. Nasza głęboka wiara, na-

T
t I

S

X A ' *

'' L
■

i
■X

I

-

Po całonocnej podróży śpieszymy na Intronizację z KSMP na czele.

sza ufność do Niej i niezmierna 
wdzięczność są proste jak uczucia 
dzieci do Swej Ukochanej Matki.

Uczestniczka

Pielgrymi z Paryża na intronizacji

” u V0IX CATHOUOUE”
C.C.P. 12.777-08 U PARIS

Cena pojedyńczego numeru 1,50 
franków francuskich

Prenumerata półroczna 35,00 F.F.
Prenumerata roczna 60,00 F.F.
Prenumerata półroczna zagraniczna 

40,00 F.F.
Prenumerata roczna zagraniczna

70,00 F.F.
Prenumerata ze wsparciem: o do­

wolną ilość Franków większa.
P.S. — Prośba administracji aby 

jednym przekazem lub czekiem re­
gulować tylko jedną sprawę.

RZECZY CIEKAWE

Orbitalne fabryki
Wytapianie metali, jakich na Zie­

mi nie da się złączyć, superdokła- 
dna obróbka elementów dla elektro­
niki, uzyskanie kryształów, wytwa­
rzanie związków chemicznych, które 
w warunkach ziemskich powstać nie 
mogą — oto realne perspektywy 
gospodarcze kosmonautyki. Ekspe­
rymenty kosmiczne przygotowują 
nas i do ewentualnego lokowania 
fabryk przyszłości w kosmosie. Eks­
perymenty takie zostały przeprowa-
dzone w czerwcu br. w czasie
wspólnego lotu radziecko-polskiego z 
pierwszym Polakiem w kosmosie 
Mirosławem Hermaszewskim.

Głos Katolicki słr. 9



MODLITWA WIERNYCH
Obchodząc z radością podniosły 

dzień naszego oddania się na wła­
sność Maryi, Jasnogórskiej Pani i 
Matki narodu „danej nam od sze­
ściu wieków na pomoc i obronę”, za 
Jej pośrednictwem z ufnością kie­
rujemy nasze prośby do Boga Ojca 
Wszechmogącego.

1. Módlmy się za Święty Kościół 
Boży, aby przez jego wysiłki, przed 
wszystkimi narodami świata zaja­
śniała prawda i wielkość Chrystu­
sowej wiary.

2. Módlmy się za Papieża Jana 
Pawła n. Księdza Prymasa i bis­
kupów dla emigracji, aby roztropnie 

powierzonym ich pieczykierowali
ludem Bożym.

3. Módlmy się za Naród Polski, 
aby Pan Bóg otoczył go i zachował 
od niebezpieczeństw i utraty wiary.

4. Módlmy się za wszystkich Po­
laków i osoby polskiego pochodze­
nia żyjących w różnych krajach 
świata, aby znaleźli zrozumienie i 
życzliwość otoczenia.

5. Módlmy się za zapomnianą Po­
lonię w Rosji i w Europie Wschod­
niej, aby Maryja, Matka Narodu, 
otoczyła ich specjalną opieką.

6. Módlmy się za wszystkich dzia­
łaczy i organizacje emigracyjne i 
polonijne, aby przez swoją działal­
ność zapewniły rozwój świadomości 
religijnej i narodowej.

7. Módlmy się za parafie i pol­
skie ośrodki duszpasterskie, aby ich 
rozwój i trwanie zapewniły służbę 
Bożą ludowi polskiemu.

8. Módlmy się o liczne powołania 
kapłańskie i zakonne wśród młodzie­
ży polonijnej, ażeby przykład nieu­
stannej modlitwy i służby pociągał 
wszystkich Polaków do Boga.

9. Módlmy się za szkoły polonij­
ne, za nauczycieli i uczniów, ażeby 
ich szlachetna praca nigdy nie usta­
ła i przyniosła owoce utwierdzenia 
We wierze i polskości.

10. Módlmy się za dziatwę i mło­
dzież, ażeby ochotnie przyjęła tra­
dycje naszego narodu.

11. Módlmy się za polonijne pla­
cówki kulturalne i oświatowe, ażeby 
ich rozwój przyczynił się do pogłę­
bienia świadomości narodowej.

12. Módhny się za instytucje nau­
kowe, aby polska myśl naukowa i 
osiągnięcia techniki Nużyły wszys­
tkim luziom, a szczególnie naszemu 
Narodowi.

13. Módlmy się za polskie małżeń­
stwa i rodziny w cakym świecie,

aby z ogromnym uszanowaniem
przyjmowały każde poczęte życie, i 
broniły go przed wszelkim niebez­
pieczeństwem.

14. Módlmy się za cierpiących, 
chorych i starców, aby opieka i po­
moc innych przysporzyły im radość, i

15. Módlmy się za wszystkich, 
którzy poleci w walce o podsta­
wowe prawa człowieka i wolność na­
szej Ojczyzny, ażeby ich poświęce­
nie Bóg wynagrodził życiem wiecz­
nym.

16. Módlmy się za nas tutaj zgro­
madzonych, abyśmy byli świadomi.

z ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIGRACJI

Katolickie Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polskiej Oignies-Ostricourt 
obchodzi 50-tą rocznicę swego ist­
nienia w niedzielę 3-go grudnia br.

Program
10.30 — Msza św. w kościele św.
Józefa w Oignies-Chapelle
11.45 — lampka wina w ochronce
15.45 — otwarcie kasy

Akademia w sali św.16.15
Stani^awa w Ostricourt
Wystąpi ESMP Oignies-Ostricourt 

z nowym programem oraz z wią­
zanką tańców pt. „Wesele kurpio­
wskie”, która zdobyła już ogromny 
sukces.

Do zobaczenia 
Zarząd KSMP

Oignies-Ostricourt

MSZA TELEWIZYJNA 
POLSKIEJ EMIGRACJI

W niedzielę 10 grudnia br. tele­
wizja francuska w programie „Le 
Jour du Seigneur” nada mszę św. 
z kościoła św. Stanisława w Marłeś 
les Mines. Przed mszą św. o Emi­
gracji Polskiej będzie mówić profe­
sor Sorbony, p. Henryk Adamczew­
ski, syn górnika z Marłeś les Mines. 
Mszę św. odprawi ks. Zbigniew Ber- 
nacki. Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej, w asyście ks. Józefa Pakuły 
orni, proboszcza miejscowej parafii, 
Ks. Raymunda Ankierskiego, dzie­
kana polskich księży w Pas de Ca­
lais, ks. Leona Brzeziny orni, dyre­
ktora Internatu św. Kazimierza w 

że zostaliśmy rozesłani na świat, aby 
świadczyć o wierze, miłości i praw­
dzie.

17. Módlmy się, aby nasz Akt 
Oddania stał się źródłem ożywienia 
czci Maryi wśród Polonii Świata.

Wysłuchaj Panie prośby swojego 
ludu polskiego, rozproszonego po 
całym świecie, który całym sercem 
korzy się przed Tobą i za wstawien­
nictwem Najświętszej Maryi Panny. 
Królowej Polski, udzielaj mu nie­
ustannie Swojej opieki i pomocy. 
Przez Chrystusa, Pana naszego. 
Amen.

Yaudricourt, ks. Józefa Kuroczyc- 
kiego orni, duszpasterza z Calonne- 
Ricouart. Homilię wygłosi ks. Kry­
stian Kleszewski ze Zgromadzenia 
Księży Chrystusowców, syn polskie­
go górnika z Bruay-en-Artois.
Po mszy św. na pytania dziennika­
rza o wierze Polaków we Francji 
odpowiadać będzie ks. Raymund An- 
kierski.

Podczas mszy św. wystąpi chór 
„Millenium” pod dyrekcją Edwarda 
Papalskiego i z akompaniamentem 
Walerego Policzyńskiego.

Harcerska akcja miłosierdzia dla 
dzieci trędowatych w szpitala ks. 
dr Wiśniewskiego w Indiach :

Dhna Jelska — Billy Montigny 
zebrała : M.J. 500 F. — N.N., 100 
— Radajewska, 40 — Meisner, 30 
— Nowaczyk, 20 — Górska, 10 — 
Olesko, 10 — Urbaniak, 10 — Mi­
— Antkowiak, 20 — Szczęsna, 20 
ła, 5 — Soliwoda, 5 — Borkowska, 
5 — Woźniak, 5 — Walkiewicz, 5 
— N.N. 15 — Pp. Dzierźyńska - Es- 
sey, 20 — N.N. 8 — N.N. Albi, 35 
— dhna Jelska, 300 — dhna Bro­
żek, za kartki, 110 — Kijowska - 
St-Vite. 10 — Nowak - Fumel, 50 
— N.N. Albi, 100.
Zostało z ostatniej zbiórki 67 f. — 
Razem 1.500 F.

Suma 1.500 F została przekazana 
ks. dr Wiśniewskiemu przez bank 
Credit Lyonnais w Albi, w dniu 7 
listopada. Ofiarodawcom serdeczne 
,Bóg zapłać” i modlitwy trędowa­
tych dzieci.

W. Nawojska, hm
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Z ŻYCIA EMIGRACJI • T. ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIGRACJI

Komunikat PMK Ks, Prał. Zbigniew Bemacki 
Rektor

Kalendarz uroczystości, zebrań, pielgrzymek - 1979 r.
7 stycznia — niedziela — Opła­

tek Związku Bractw Różańcowych 
w Barlin.

14 stycznia — niedziela — Opła­
tek Związku Mężów w Lens.

28 stycznia — niedziela — Opła­
tek KSMP.

4 lutego — Niedziela Biblijna.
4 i 11 lut. — niedziele — Kursy 

przygotowawcze do małżeństwa 
Vaudricourt.

w

28 lutego — Niedziela Prasy.
4 marca — niedziela — Zbiórka 

na Fundusz „Głosu Katolickiego”.
4 marca — niedziela — Zebranie 

Związku KSMP w Eruay-en-Artois.
od 24 marca do 8 kwietnia — 

ŚwiętejZiemiPielgrzymka do
(PZK).

22 kwietnia — Niedziela Powołań.
22 kwietnia — niedziela — Roczne 

Zebranie Rady P.Z.K.
29 kwietnia — Niedziela Chorych 

— Dzień Deportowanych.
1 maja — wtorek — Pielgrzym^ 

do M.B. Betlejemskiej (z Dammarie 
les Lys).

6 maja — niedziela — Dzień mo­
dłów za Emigrację — Uroczystości 
Królowej Polski i Konstytucji 3 ma­
ja.

6 — 13 maja — niedziele — Kur­
sy przygotowawcze do małżeństwa 
w Yaudricourt.

KOMUNIKAT REKTORATU PMK
Uprzejmie zawiadamiam, że po 

■ konsultacji, zostali mianowani w 
dekanacie Wschodnia Francja — 
P^noc:

Ks. mgr Franciszek PERZ — 
Dziekanem — duszpasterz w Audun 
le Tiiche;

Ks. Zygmunt RECZEJK CM — 
I Asystent — duszpasterz w Metz;

Ks. mgr Tadeusz JANIA SDB — 
II Asystent — duszpasterz w Nancy.

Długoletniemu ddekanowi Wscho­
dniej Francji ks. prałatowi Felik- 
sowi SOłJTYSIAKOWI, który od-
szedł na emeryturę składam za speł­
nienie tego odpowiedzialnego stano­
wiska serdeczne ,3óg zapłać”.

Ks. prał. Zbigniew Bemacki 
Rektor

Polskiej Misji Katolickiej

od 11 do 20 maja — Pielgrzym­
ka do Rzymu z okazji 900-lecia 
śmierci św. Stanisława Biskupa.

20 maja — niedziela — Pielgrzym­
ka do Benois de Veaux (Wschd. 
Francja).

20 maja — niedziela — Pielgrzym­
ka do St-Avold (Wschodnia Fran­
cja).

21 maja — poniedziałek — Piel­
grzymka do M.B. w laesse (Sois- 
sons).

24 maja — czwartek 
Krucjaty w Yaudricourt.

Zlot

3 czerwca — niedziela — Zjazd 
Katolicki w Dammarie les Lys.

10 czerwca — niedziela — Piel­
grzymka do Paray le Monial

10 czerwca — niedziela — Piel­
grzymka na wzgórze Lorette.

17 czerwca — niedziela — Piel­
grzymka do Lisieux.

24 czerwca — niedziela — Zlot 
KSMP w Yaudricourt.

1 lipca — niedziela — Zjazd Ka­
tolicki w Osny.

od 4 do 11 sierpnia — Pielgrzym­
ka do Lourdes.

od 18 do 25 sierpnie — Rekole­
kcje sióstr zakonnych.

ód 3 do 7 września — Rekolekcje 
i Zjazd Księży w Paryżu.

9 września — niedziela — Piel­
grzymka do N.D. de ITJpines (Szam­
pania).

11 września — wtorek — Piel­
grzymka Bractw Żywego Różańca 
do Dadizelle.

UWAGA !
Uzupełnienia, względnie przesu-

nlęde dat do wyżej podanego Ka­
lendarza proszę przesłać na adres 
Centrali Misji Katolickiej w Pary­
żu Gorąco proszę również aby w 
tym samym dekanacie nie urządzać 
uroczystości lokalnych w terminie 
przewidzianym na manifestacje o
charakterze ogólnym.

Jubileusze w roku 1979 
55 lat :

Ks. Prałat Sawicki Antoni — 
Święcenia : 20. 10. 1924.
50 lat '

Ks. Borowicz Kazimierz — Świę­
cenia : 16. 06. 1929.

Ks. Prałat Sołtysiak Feliks — 
Święcenia : 23. 06. 1929.

45 lat :
Ks. Dudziak Franciszek OMI — 

Święcenia :
Ks. Kan. Gajdzik Wacław — 

Święcenia : 26. 08. 1934.
Ks. Prałat Jagła Franciszek — 

Święcenia : 17. 06. 1934.
Ks. Kan. Kitka Jan — Święcenia: 

17.06.1934.
Ks. Oramowski Piotr S.A.C. — 

Święcenia : 17. 06. 1934.
Ks. Zblewski Julian S.A.C. — 

Święcenia 17. 06. 1934.
40 ^t :

Ks. Babirecki Michał C.M. —
Święcenia : 1. 05. 1939.

Ks. Bednorz Alfred O.M.I. —
Święcenia : 20. 06. 1939.
35 lat :

Ks. Lasok Maksymilian — Świę­
cenia : 25. 03. 1944.

Ks. Mrzygłód Hubert S. Chr. — 
Święcenia : 4. 06. 1944.

Ks. Pogorzelski Piotr O.M.I. — 
Święcenia : 30. 01. 1944.
30 lat :

Ks. Prałat Bemacki Zlbigniew — 
Święcenia : 16. 04. 1949.

Ks. Tomasiński Tadeusz S.A.C. — 
Święcenia : 10. 07. 1949.

I&. Kan. Wawrzyńczak Jan — 
Święcenia : 24. 07. 1949.
25 lat :

Ks. Horzela Antoni — Święcenia: 
18. 12. 1954.

Ks. Płoński Stanisław S.A.C. — 
Święcenia : 13. 06. 1954.

K^. Rembacz Kazimierz — Święce­
nia : 27. 05. 1954.
20 lat :

Kis. Bojda Jan S. Chr. — Świę­
cenia : 23. 05. 1959.

Ks. Gracz Henryk S.A.C. — Świę­
cenia : 29. 06. 1959.

Ks. Kuroczycki Józef O.M.I. — 
Swięc«iia : 30. 03. 1959

Ks. Kan. Regner Józef — Święce­
nia : 1. 03. 1959.

Ks. Woliński Józef — Święcenia : 
2. 07. 1959.
10 lat :

Ks. Buczkowski Zygmunt S. Chr. 
— Święcenia : 24. 05. 1969.

Ks. Chorzempa Jerzy S. Chr. — 
Święcenia : 24. 05. 1969.

Ks. Kawalec Edward — Święce­
nia : 24. 06. 1969.
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RGIA NIEDZIELI

Pierwsza Niedziela Adwentu (Rok B)
3 grudnia 1978

PSALM 80 (79 2ac i 2b, 15-16, 18-19
Odnów nas. Boże, i daj nam zba­
wienie.
Usłysz, Pasterzu Izraela’,
Ty, który zasiadasz nad cherubinami. 
Zbudź swą potęgę 
i przyjdź nam z pomocą.

Powróć, Boże Zastępów, 
wejrzyj z nieba, spójrz i nawiedź tę 

winorośl.

Adwent to okres przygotowujący na 
przyjście Zbawiciela. Pamiątka tysięcy 
lat, w ćiągu których ludzkość oczeki­
wała na obiecanego Mesjasza, rzeczy­
wiste przygotowanie do Świąt Bożego

broci, niech ofiara, którą dozwalasz 
sprawować na ziemi, stanie się dla 
nas nagrodą życia wiecznego. Przez 
Chrystusa.

Chroń to, co zasadziła Twoja prawica, 
latorośl, którą umocniłeś dla siebie.

Narodzenia oraz przypomnienie tej

Wyciągnij rękę nad mężem Twej 
prawicy,

prawdy, że życie każdego człowieka 
i dzieje całej ludzkości są oczekiwa­
niem na powtórne przyjście Zbawicie­
la w ostatnim dniu istniieniia świata. A 
więc potrójne czekanie. Trojako ro­
zumiana droga.

Anłyfena na Komunię 84, 13
Pan sam obdarzy szczęściem, a

ziemia sama wyda swój owoc.

t

Panie, przyszedłeś do nas, aby stać 
się jednym z nas i dać świadectwo 
o Ojcu. Jeżeli pozostaliśmy obojętni 
na Twoje narodzenie i słowa, które 
nam pozostawiłeś, zmiłuj się nad na­
mi.

Modlitwa po Komunii
Spraw, prosimy Cię, Panie, by o­

wocem było dla nas uczestnictwo w 
tych tajemnicach, przez które uczysz 
nas, jak żyjąc wśród przemijających 
dóbr doczesnych, już teraz miłować 
rzeczy niebieskie i całym sercem dą­
żyć do tego, co wieczne. Przez Chry­
stusa. -

nad synem człowieczym, 
którego umocniłeś w swej służbie. 
Już więcej nie odwrócimy się od

Ciebie, 
daj nam nowe życie, a będziemy Cię 

chwalili.

CZYTANIE II (1 Kor 1, 3-9)
Czytanie z Pierwszego listu świę­

tego Pawła Apostoła do Koryntian :
Bracia : Łaska wam i pokój od Bo­

ga Ojca naszego i od Pana Jezusa 
Chrystusa. Nieustannie dziękuję moje­
mu Bogu za was, za łaskę daną wam 
w Chrystusie Jezusie. W Nim to bo-

Chryste, przyszedłeś do nas w pos­
taci człowieka, aby człowiek zwrócił 
się do Ciebie i Tobie zaufał. Jeżeli 
brak nam ufności ku Tobie, zmiłuj się 
nad nami.

CZYTANIE I (Jz 63, 16b-17. 18b, 
4, 3-7)

,,Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił”.

wiem zostaliście wzbogaceni we
wszystko : we wszelkie słowo i wszel­
kie poznanie, bo świadectwo Chrys-
tusowe utrwaliło się w was, tak iż

Panie, chcesz, abyśmy co roku
przygotowywując się do Świąt Bożego 
Narodzenia, myśleli o Twoim przyj­
ściu na końcu czasów. Jeżeli nie ży- 
jemy w oczekiwaniu na przyjście Two­
je, zmiłuj się nad nami.

Czytanie z Księgi proroka Izajasza :
Tyś, Panie, naszym Ojcem, ,,Od­

kupiciel nasz” to Twoje imię odwiecz­
ne. Czemuż, o Panie, dozwalasz nam
błądzić zdała od Twoich dróg, tak
iż serce nasze staje się nieczułe na 
bojaźń przed Tobą ? Odmień się przez 
wzgląd na Twoje sługi i na pokolenia

nie doznajecie braku żadnej łaski, o­
czekując objawienia się Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa. On też będzie 
umacniał was do końca, abyście by­
li bez zarzutu w dzień Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa. Wierny jest Bóg, 
który powołał nas do wspólnoty z Sy­
nem swoim Jezusem Chrystusem, Pa­
nem naszym.

t Twojego dziedzictwa. Obyś rozdarł

Antyfona na wejście Ps 24, 1-2
Ku Tobie, Panie, wznoszę moją du­

szę, mój Boże Tobie ufam : niech nie 
doznam zawodu ! Niech moi wrogo­
wie nie triumfują nade mną !

Nikt bowiem, kto Tobie ufa, nie 
dozna je wstydu.

Modlitwa
Udziel Twoim wiernym, prosimy

niebiosa i zstąpił, przed Tobą kłębi­
łyby się góry. Ani ucho nie słysza­
ło, ani oko nie widziało, żeby ja­
kiś bóg poza Tobą działał tyle dla 
tego, co w nim pokłada ufność. Wy­
chodzisz naprzeciw tych, co radośnie 
pełnią sprawiedliwość i pamiętają o 
Twych drogach. Oto Tyś zawrzał gnie­
wem, żeśmy zgrzeszyli przeciw Tobie 
od dawna byliśmy zbuntowani. My 
wszyscy byliśmy skalani, a wszystkie

Alleluja (Ps 85 (84) 8).
Okaż nam. Panie, łaskę swoją, i 

daj nam swoje zbawienie. Alleluja.

EWANGELIA Mk 13, 33-37)
,,Czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy 

Pan domu przyjdzie”.

Cię, wszechmogący Boże, szczerej wo­
li wyjścia na spotkanie nadchodzące­
go Chrystusa, przez pełnienie dobrych 
uczynków, by włączeni w grono wybra­
nych zasłużyli sobie na wejście do

nasze dobre czyny jak skrewiona

królestwa niebieskiego. Przez Pana
naszego.

Modlitwa nad darami
Przyjmij, prosimy Cię, Panie, te 

dary, które otrzymaliśmy z Twej do­

szmata. My wszyscy opadliśmy zwię­
dli jak liście, a nasze winy ponio­
sły nas jak wicher. Nikt nie wzy­
wał Twojego imienia, nikt się nie 
zbudził, by się chwycić Ciebie. Bo 
skryłeś Twoje oblicze przed nami i 
oddałeś nas w moc naszej winy. A

Jezus powiedział do swoich ucz­
niów : ,,Uważajcie i czuwajcie, bo 
nie wiecie, kiedy czas ten nadejdzie. 
Bo rzecz ma się podobnie jak z czło­
wiekiem, który udał się w podróż. Zo-
stawił swój dom, powierzył swoim 
sługom staranie o wszystko, każdemu
wyznaczył zajęcie,
przykazał.

a odźwiernemu
żeby czuwał. Czuwajcie 

więc, bo nie wiecie, kiedy pan do-

jednak. Panie, Tyś naszym ojcem.
Myśmy gliną, a Ty naszym twórcą.
My wszyscy jesteśmy 
Twoich.

dziełem rąk

mu przyjdzie : z wieczora czy o pół­
nocy, czy o pianiu kogutów, czy ran­
kiem. By niespodzianie przyszedłszy, 
nie zastał was śpiących. Lecz co wam
mówię, mówię wszystkim : 
cie”.

Czuwaj-


